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T Y G O D N I K  ROLNI CZY
Organ c. k. T ow arzystw a  R oln iczego  K rakow skiego

wychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w p ań s tw ie  a u s tr . ro czn ie  12  K o r . ,  półroczn ie  6 K o r .,  d la  członków  To
w arzy stw  ro ln iczy ch  i uczn iów  zak ład ó w  n au k o w y ch  ro ln iczych  roczn ie  
8 K o r .,  w K ró lestw ie  Polakiem  roczn ie  5 r s . ,  a  pań stw ie  n iem ieck iem  

8 m a r e k .  P o jedynczy  n u m er 2 4  h a le r z e .
P re n u m e ra tę  n a leży  n a d sy ła ć  do A d m in is tra c y i: Kraków, ul. B asztow a I. 6.

R ękopisy  n ie  n a d a ją c e  się  do d ru k u  zw raca  się ty lko  na  z ad an ie  
i n a  koszt a u to ra .

L is tów  n ieo p łaco n y ch  n ie  p rzy jm u je  się.
P rz ed ru k  artykułóvv bez u p o w a ż n ie n ia  p o d p isan y ch  a u to ró w  i po

d a n ia  ź ró d ła  n ie  dozw olony .
A dres R e d a k c y i: Kraków, ul. B asztow a I. 6.

C ena og ło szeń  za  10 cm. 80 h alerzy  za p ierw szy  raz. a  60 halerzy  za n a s tę p n e  p o w ta rzan ia . D robne og łoszen ia  p re n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R o ln i
c zeg o . o sp rzed a ży  lub p o szu k iw an iu  p roduk tów , posadach  i t. p. 8 h a le rzy  za w iersz  petitu . O głoszen ia p rzy jm u je  A d m in i s t r a c y a  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o "  w  K r a k o w ie ,  u l ic a  B a s z to w a  1. fi.

(ciąg1 dalszy) przez

T R E Ś Ć :

G órskie p astw isk a  — przez Dr. J a n a  Zdunia.
M iędzynarodow y k onkurs hipiczny w  lu ry n ie  

‘S te fan a  B ojanow skiego.
R o ln icza  w ystaw a okręgow a w T arnow ie przez S tefana  Bojano 

wskiego.
Z p ra k ty k i ro ln iczej — przez O. de B. S.
Spraw y bieżące.
Rozm aitości.
W iadom ości handlow e.

GÓ RS KI E  P A S T W I S K A .
O dczyt w ygłoszony w K rakow ie przez D ra  d a n a  Z d u n i a  w d. 23 m aja  
1902 r. n a  O gólnem  Z ebran iu  c. k. Tow arzystw a ro ln ,czego krakow sk.ego.

R olnik m iłujący swój zawód zajm uje się ku lturą  rolną 
i jeżeli jedzie  koleją" to w ygląda i zastanawia się nad upra
wą pól, koło k tórych przejeżdża, każdy to zauważył, ze z któ
rejkolw iek bądź “strony dojeżdża do Alp, to widzi w miarę 
wznoszenia się linii kolejowej coraz to więcej łąk  i pastwis , 
a coraz m niej pól uprawnych. Traw ostany te powoli zac o- 
dzą m iędzy lasy, w których g in ą . aby znowu nad górną g ra
nicą tychże jako prawdziwe górskie hale lub połoniny u a- 
zać się w swej nieco odmiennej, ale nieraz jeszcze bujniej
szej zieloności. v ,

Tam  w k ra jach  alpejskich oświata nawet małego wła
ściciela większa niż u nas i .liczy on sobie dokładnie koszt 
upraw y i własną pracę, k t ó r ą  może znacznie lepiej w yzyskać, 
ja k  przez upraw ę roślin zbożowych lub ok o p em \c i v j  n ito  
powiednim klim acie. U  nas jeszcze ludzie sobie tak  pracy 
nie cenią i zapewne każdy z Panów kto dawniej konno pi zez 
„Obidową “ lub nawet teraz koleją do Zakopanego przejezdzał 
nie raz w idział zbiór owsa na wyżej położonych nie nawożo
nych górskich gruntach tak  zwanych „owsiskach Owies 
przedwcześnie zżółkły m ający około 20 ctm. wysokości i za
ledwie k ilk a  ziarnek w yryw ają tak  ja k  len rękam i bo uko
sić go trudno. Czy ta k a ' uprawa jest ekonomicznie uspra
wiedliw iona ?-— osądźcie Panowie sann — o jakim kolw iekbądz 
rachunku  nie może tu być mowy, bo często obsiew zaledwie 
się w raca, a całym dochodem, który  ma pokryw ać koszta 
upraw y i zbioru jest ta  garstka  słomy. .

Znam  te .stosunk i z własnego doświadczenia bo przed 
dziewięciu la ty  miałem także takie pola, na k tórych zaledwie 
można było owies ukosić. Nie w ystarczało obornika na popra

wienie tych  wyżej położonych pól, forsowałem tedy sztuczny
mi nawozami i zielonymi pognojami z łubinów, żeby konie
cznie jak ąś  rentę z tych pól uzyskać. D okładny rachunek  
w ykazał jed n ak  zawsze straty . Ja k  się coś nie udaje tak  ja k  
powinno, to trzeba się w szystkiem i siłami starać zmienić k u l
turę i zaprowadzić inną , k tóraby  się opłacała. Miałem do 
w yboru dwie rzeczy: albo grunta  te zalesić albo zam ienić na 
pastwiska. K u ltu r lasowych mam ju ż  dosyć i nie miałem 
ochoty zwiększać ich już, przypom niawszy sobie tedy  zielone 
łany traw  alpejskich zamieniłem te pola na pastwiska.

Pastw iska zakładam  na dwa sposoby, jeżeli ziemia jest 
dobrze zadarniona i sk ład  traw  i koniczyn w  przybliżeniu 
odpowiedni, to staram  się darń u trzym ać i poprawić, bo jestto  
sposób prędszy i tańszy. Zaczynam  od zasypyw ania na jesień  
pola żużlami w ilości około 600 kg. wysokoprocentow ych na 
hektar. Doświadczenie pouczyło m ię, że wcale się nie należy 
naw et na dosyć spadzistym  terenie obawiać, żeby woda żużle 
na dół zniosła, są one na to za ciężkie a deszcz padając 
ty lko w bija je  w ziemie i je j drobne szczelinki, ale zupełnie 
nie znosi.

Pierw sza próba ja k ą  zrobiłem, k tó ra  by ła  podstawą tego 
sposobu zakładania pastw isk dała zadziwiające rezultaty . 
W ysiałem  siewnikiem  Schlora na wiosnę pas na jego szero
kość z góry na dół przez liche pastw isko żużlami w ilości 
12 q. na ha.

Przez pierwszy rok nie było żadnej różnicy, a nawet 
ciem niejszy odcień ziemi posianej żużlami po k ilku  deszczach 
zrównał się z otaczającym . Na drugi rok na wiosnę Wyszedłem, 
żeby się przekonać k iedy  będzie można bydło na paszę w y
gnać, co zw ykle z początkiem  m aja robię i widzę już z da
leka przez górę ry su jący  się pas żywo zielony, odbijający od 
szarawego jeszcze otoczenia. Przychodzę bliżej i widzę tam  gdzie 
żużle zeszłego roku na wiosnę wysiałem  silnie rozwinięty 
darn  złożony z koniczyn i to przeważnie z trifolium  filiforme, 
drobnej koniczynki żółtej. Spostrzeżenie to pouczyło m ię, że 
dla tego ty lko pastw isko było tak  mizerne, że b rak  w ziemi 
fosforu i azotu a koniczyny, które już  są, ale tak  nikłe, że 
je  z mozołem zaledwie odszukać można rozw ijają się silniej 
pod wpływem żużli niż traw y, które według zasady „mi
n i m u m b e z  równoczesnego nawożenia azotem rozwinąć 
się nie mogą. Próbowałem również nadfosforanu do tego sa
mego celu przypuszczając, że kw as fosforowy w wodzie roz
puszczalny powinien być odpowiedniejszy przy nawożeniu na 
wierzch, jed n ak  rezultaty  były  znacznie gorsze. K orzystn iej
szego wpływu żużli nie mogę tłóm aczyć zawartością wa
pna, ponieważ wapnienie mimo licznych prób naw et pod
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koniczyny nigdy  dodatniego rezultatu nie dało, a ziemia 
według rozbioru w ykazuje 5 %  wapna w postaci m arglu. j  
Za przyczynę lepszego działania żużli uważam, źe kw as fo
sforowy je s t w nich z wapnem związany w postaci dla ro
ślin najdostępniejszej i nie przechodzi w inne związki w zie
mi ja k  kw as fosforowy wolny z nadfosforanów, k tóry  nie 
mogąc jak o  wolny kw as się u trzym ać wchodzi w połącze
nia dla roślin o wiele mniej dostępne.

Nawozy potasowe również, mimo że stosowałem je  w pró
bach pod najrozm aitsze rośliny i w różnych form ach nigdy 
dodatniego rezultatu  nie dały, jedyn ie  nawozy fosforowe za
wsze i wszędzie w ykazują rezultat, k tó ry  rośnie aż do nie
możliwej w p rak tyce ilości 14 q. żużli 20°/o na ha., j a -̂ ^o- 
św iadczenia D rów  Golińskiego i K rzem ieniew skiego u mnie 
w ykazały.

Skoro przez odpowiednie zasilenie roli, k tóre  zależy na
tu raln ie  od m iejscow ych w arunków , porost roślin pastew nych 
odpowiednio się zmienił, uzupełniam  go czasami jeszcze przez 
podsianie po zbronowaniu nasion traw  lub koniczyn, które 
chcę wprowadzić w mieszankę.

N ajstarsze w ten  sposób poprawione pastw isko ma sześć 
lat, ale mimo, źe od tego czasu nie było więcej nawożone nie 
podupada w swej wydatności, ty lko traw y  zaczynają się sil
niej rozwijać. Tłómaczę to tem, że koniczyny przez przysw a
jan ie  azotu z powietrza i pasące się bydło przez swoje w y
dzieliny w zbogacają ziemię w azot i dają możność silniejszego 
rozwoju trawom.

Jeżeli pole k tóre przeznaczyłem  na pastw isko nie było 
dłuższy czas ugorem  lub też jeżeli je s t silniej zachwaszczone 
roślinam i nie dającym i się przez nawożenie u su n ąć , ja k  na- 
przykład tak a  m acierzanka, k tóra  zaraz po posypaniu żużlami 
ginie, przystępuję do przeorania. Orzę średnio głęboko lub 
nawet, jeżeli g run t je s t bardziej kam ienisty  płytko — i obsie
w am  łubinem . Jeżeli łubin ju ż  w pierw szym  roku dobrze się 
rozwinął to zbieram  go na nasienie i na d rugi rok sieję rzadko 
owies, jeżeli zaś w pierwszym  roku nie znalazł dostatecznej

Napisał 

Stefan  B ojan ow sk i.

(Ciąg dalszy).

3). Porucznik  3 puł. ułanów F r e i h .  v o n  H e r z o g e n -  
b u r g  P i c  o t  d e  P e c c a d u c  na „Władzineczce“ (od Ledy I I  
po Morisco) 6-cio letniej gniadej klaczy, uchowanej W My- 
cowie, w stadzie ś. p. A l e k s a n d r a  H u l i m k i .

4). P orucznik  12 puł. dragonów  C a r l  R. v o n  F r i e 
d r i c h  na „Christophie“ 6-cio letnim  gniadym  wałachu, ucho
w anym  po ogierze G yarlo w Jurow cach, w stadzie spadkob- 
ś. p. J a n a  S ł o n e c k i e g o .

5). W reszcie porucznik 10 reg .a rty le ry i R u d o l f  S c h n e i 
d e r  siedział na 6-cio letniej gniadej klaczy „Mabelle“ po Mo
risco, uchowanej również w G alicyi.

W arunk i tego konkursu  by ły  nieom al w szystkie te, które 
są p rzy jęte  w Niem czech przy tego rodzaju popisach, i dla 
tego też głośną było w T uryn ie  ta jem nicą, że tak ich  właśnie 
w arunków  dom agał się podobno jeden  z monarchów, k tó ry  
kaw alery i swojej najw ięcej praw i komplementów. I  dziwna 
stała się rzecz, a mianowicie ta, źe tym  w arunkom  nie odpo
wiedzieli w łaśnie ci oficerowie, dla k tórych one by ły  przezna
czone, ty lko odpowiedzieli oficerowie austryaccy  i to na koniach 
uchowanych w G alicyi przez polskich hodowców. W spółzawo
dnictwo w tym  turn ieju  było nader ciekawe i pouczające, bo
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ilości bak tery i i by ł nierówny, m iejscam i bu jny  a m iejscam i 
m izerny, co najlepiej w ykazuje niedostateczną ilość bak tery i 
przy zresztą jednakow ej glebie, to sieję drugi raz łubin, k tóry  
ju ż  bywa dobry i zbieram go na nasienie, żeby chociaż skro
m ny dochód z tego pola otrzym ać, a ścierń i ta k  na pastw i
sko dostatecznie zasili ziemię w azot, a korzenie ją  spul
chnią.

Na polu obsianem już  owsem sieję m ieszankę traw  
i koniczyn i w alcuję pierścieniowym  walcem, uw ażając ten 
sposób p rzyk rycia  drobnych nasionek za najodpowiedniejszy. 
Owies zbieram  na nasienie i ty lko w tenczas'koszę go na zie
lono, jeżeli jest bardzo bu jny  i gdy się boję żeby się nie zwalił. 
Jeżeli ju ż  przez przeoranie pastw isko zakładam , to daję 
600 kg. żużli w ysokoprocentowych na ha. pod owies, w ysie
w ając je  na ostrą sk ibę , lub jeżeli płyciej orzę to przed orką 
pod owies. T raw ę w drugim  roku wegetacyi a pierwszym  
pożytku koszę i n igdy nie pozwalam je j spasać, żeby dać 
możność zakorzenić się dobrze każdej roślince i rozwinąć za
nim przyjdzie do użytku bydła. Koszenie to ekonomicznie 
je s t korzystne, bo daje więcej paszy na zimę o k tórą  w gó
rach trudno.

N a skład traw  i koniczyn do m ieszanek nie m am  ża
dnej stałej recepty Na każdy rok  i dla każdego pola zesta
wiam ją  osobno, bo skład m ieszanki zależy od najrozm ait
szych w arunków . Przedew szystkiem  trzeba sobie zdać spraw ę 
z tego, jak ie  rośliny dobrze w danych w arunkach  się udają  
i są do zamierzonego celu odpowiednie. Jeżeli jak aś  traw a 
już  m iędzy łubinem  silniej przebijała to je j ju ż  nie sieję, 
gdyż opuści się dostatecznie przy płytkiej jednorazow ej orce 
z pozostałych korzeni. Dalej ważną je s t cena, k tó ra  bardzo 
waha; niektóre gatunki są czasem nie stosunkowo drogie,
0 ile ich tedy z własnego zbioru nie mam, to staram  się za
stąpić innemi. P rzy  zakładaniu  m ieszanki, naw et z otocze
niem  liczyć się trzeba; jeżeli na sąsiednich polach je s t w iększa 
ilość złotego owsa (avena flavescens) to nie potrzeba ju ż
1 tak  bardzo drogiego nasienia do m ieszanki dawać, bo doj-

dawało ja sn y  obraz różnych metod konnej jazd y  stosowanych 
w kaw alery i różnych europejskich ritocarstw.

W łosi, k tórzy  w ogóle nie protegują maneżowej jazdy , 
nie mieli też żadnych pretensyi do pierw szych nagród. Ofi
cerowie francuscy  lekcew ażyli sobie do pewnego stopnia wa
runki konkursu , a sposób siedzenia, sztywność lub lekkość 
ręki, zm iana chodów, szybkość ruszenia z m iejsca, zatrzym a
nie konia, przeskoczenie przez trzy  przeszkody wysokości 90 
a szerokości 1,90 ctm. i t. d. uważali za rzeczy ta k  proste 
i łatwe, iż postanowili nie w ysyłać do T urynu  koni „m ane- 
żow ych“, skutkiem  czego oficerowie francuscy: Feline, de 
Hautecloque, de Montjon, de M aistre, R ed i de Raffen wzięli 
ze sobą do T urynu  ty lko konie „polowe“ uw ażając je  za 
dostatecznie wyjeżdżone do pierwszego program u konkur
sów. Błąd ten zauważono już  w czasie egzaminu, do którego 
stanęli oficerowie z tak  zwanej „czarnej cadr’y 11 pp. Raffen 
i de Langourien na swojej pysznej k laczy „Ma T an te“. Po
mimo, że konie oficerów francuskich nie by ły  dość dobrze 
wyjeżdżone do w ym aganych w arunków  pierwszego programu, 
to jednak  jeźdźcy francuscy, k tórzy  na w spaniałych koniach 
siedzieli, odznaczali się nadzw yczajnym  spokojem w siedzeniu 
na koniu i trzym aniu rąk , bardzo w ielką swobodą prowadzenia 
konia i elegancyą jazdy . Oficerowie rosy jscy  sposobem jeżdże
nia zbliżali się do oficerów francuskich, —  jeden  ty lko  z nich 
i to szt. rotm. Taranow-Biełozierow, na koniu kupionym  w sta
dzie Hr. M aryi Branickiej w Białej-Cerkw i, odróżniał się spo
sobem jazd y  bo prowadził konia na „podniesionych chodach11 
jeżdżąc podług system u Fillisa.

Jazda oficerów niem ieckich zrobiła kom pletne fiasco; —

M iędzynarodow y konkurs hipiczny 
w  T uryn ie .



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 273

rzewa wcześnie, a ledziutkie nasionka w iatr w dostatecznej 
ilości rozniesie.

Podaję tu  skład mieszanki, k tórą tegoroczne pastwisko 
obsiałem jes t on: Trif. hybridum  5°/„, Trif. repens 10% , Mc- 
dicago lupulina 8 % , Lotus corniculatus 3 °/0. Pbleum  pratense 
10°/o, D actylis glom erata 5°/0, Poa pratensis 10% , Festuca 
pratensis 5 % , Cynosurus cristatus 2 0 % . Lolium perenne te- 
nue 20 /0 , Avena flavescens 4 % . Razem koniczyn 26% , 
traw  74% .

Jestto m ieszanka podana przez profesora W einzierla 
w W iedniu zasiana dla porównania z mojemi, które dotąd zesta
wiałem. Różnica m iędzy niemi polega na przymieszce koni
czyn; profesor W einzierl zaleca 25 do 35%  a ja  daję 40 do 
do 50% . Ja  opuściłbym w tej mieszance całkiem  D actylis 
glom erata (psią trawę), k tóra źle deptanie znosi i zm niejszył
bym  Cynosurus (grzebionkę) jako  drogą, a dałbym  natom iast 
jeszcze 5%  Trif. repens (koniczyny białej) i 5%  A ntylis vul- j 
neraria  (przelotu).

Profesor W einzierl, którego miałem zaszczyt przyjm o
wać! zeszłego roku w lecie, w yraził się z wielkiem uzna
niem o mojem gospodarstwie pastewnem, a skoro wieczorem 
po oglądnięciu mych traw  zapytałem go w obecności p. D ra 
Krzemieniewskiego kontrolującego z ram ienia Komitetu Towa
rzystw a rolniczego stacyę doświadczalną dla k u ltu ry  łąk i pa
stw isk, gdzie mógłbym w okolicach alpejskich oglądnąć większe 
gospodarstwo paste
wne, w którem mógł
bym  się czegoś na
uczyć, odpowiedział 
mi, źe widzieć ich 
tam  mogę dużo, ale 
lepszego nie znajdę.

Uznanie to by
ło mi tem milsze, że 
chcąc w yzyskać obe
cność powagi na  polu

praktycznej ku ltu ry  traw, jak ą  je s t bezsprzecznie prof. W ein
zierl, prosiłem o ostrą k ry ty k ę  wszystkiego coby mu się ty lko 
złe wydawało. Na pierwszym  planie wystąpił przeciw  wię
kszemu dodatkowi koniczyn do trw ałych m ięszanek ja k  35% , 
a to z powodu, że koniczyny, a w szczególności koniczyna 
czerwona w pierwszym roku ze szkodą innych traw  silniej 
się rozwija, a w następnych ginie i zostawia luki. Ja  broni
łem znowu większej ilości koniczyn, wychodząc z założenia 
praktycznego, że w pierwszym  roku mam znacznie obfitsze 
zbiory i nasienie je s t tańsze, a traw y i tak nie giną — 
tylko chociaż wolniej to się w ocieniu rozw ijają i zapełniają 
potem powstałe luki.

D la w yjaśnienia dodaję, że procent wysiewu oblicza się 
w edług ilości siewu pełnego każdej pojedynczej rośliny z od
powiednim dodatkiem zw iększającym  się stosunkowo do ilości 
przym ięszanych gatunków. Jeżeli mówię, że daję 10%  Trif. re 
pens, to znaczy, że daję przy dodatku 50% ' 2 1  kg. na ha., 
ponieważ dobrego nasienia wysiewa się 17 kg. na ha.

Trudniej niż z pastw iskam i przedstawia się spraw a ze 
sztucznymi łąkam i górskimi, bo tu z każdym  zbiorem zubo
żamy g ru n t i m usim y się starać stratę w ynagrodzić bo ina
czej porost z roku na rok maleje, o ile naturalnie albo g runt 
nie jest tak  silny i dobry, że zapasów jego tak  łatwo w y
czerpać nie możemy, albo też woda bądź w czasie wylewów 
lub spływ ająca z otaczających pól, dostatecznie go nie zasila.

Mam j  uż 5 letnie sztu
czne górskie łąk i z pól 
założone, k tóre je
szcze mimo swego 
podeszłego w iek u, j  e- 
den dobry pokos i pa
szę lub też 2 mniejsze 
dają. Pracuję teraz 
nad u t r z y m a n i e m  
tych łąk  i zasileniem 
tak, żeby ile możno-

nieruchom ość r ę k i  
jeźdźców  i „popra- 
wność“ trzym ania się 
w siodle, g raniczy
ła ze sztywnością, 
co było najlepiej wi- 
docznem przy sko
kach przez niew iel
kie naw et przeszko
dy, k tórych  nietylko 
ż a d e n  z tych pa
nów nie w ykonał po
praw nie, ale nawet 
dwóch z nich ku  wiel
kiem u zdum ieniu pu
bliczności z końm i 
upadło. Głowy koni 
oficerów niem ieckich j  
b y ły jak b y  podniesio 
ne m aszyną wzniesio
ne w szystkie na tą 
samą wysokość do 
tego stopnia, że gło
w a pozostawała w tej 
samej pozycyi nawet 
w tedy, gdy cugle przestały być naprężone. W ychodząc z pun
k tu  widzenia wojskowości, nietylko nie można uważać system u 
tego za dobry, ale przeciwnie, tw ierdzić nawet trzeba, że jest 
onbłędnym, bo żołnierz przyzw yczajony do tego rodzaju „me-

Rotmistrz M a r i o  1 
I nag roda w

chanicznych11 koni, 
może się znaleść pod
czas w ojny w nader 
am barasownej pozy
cyi, skoro przyjdzie 
mu dosiąść nieznane
go wierzchowca na
wet dobrze, ale po
d ług innego system u 
ujeżdżonego.

N ad p o r a ż k ą  
()fi cerów n iem ieckich 
w T urynie wylew a 
gorzkie łzy „ B erliner 
S port-W elt“,a  przy
znając oficerom a na
wet i koniom austrya- 
ckinr pierwszeństwo, 
k ry ty k u je  w nader 
ostry sposób jazdę 
oficerów francuskich 
i włoskich, a przede- 
w szystkiem  s p o s ó b  
ujeżdżenia ich koni, 
k tóry  to sposób na

zywa poprostu „P udeltressuru. Zm artw iona „B erliner Sport- 
\ \  elt stara się szeroko udowodnić z jak ich  to powodów nie
mieccy oficerowie w T urynie  gorzej jeździli od w szystkich 
innych, ale argum entu na obronę przytoczone są tak  słabe,

' r a  n z na  „ S łe fa n k u “ 
T uryn ie  15)02 r.
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ści były trwałe, czy i o ile mi się to uda nie wiem, 'mam 
jednak nadzieję, że przy odpowiedniem nawożeniu obornikiem 
lub gnojówką pewnie, a przy sztucznych nawozach prawdo
podobnie się uda.

W  jak i sposób zmniejsza się Wydatność sztucznej łąki 
bez nawożenia, przytaczam daty dotyczące pola „nad ulicą“ 
w roku 1898 78 75 q siana z h a , 1899—50 q, 1900—26 q,
1901— 16-3 q.

Do założenia gospodarstwa pastewnego o możliwie dłu
gotrwałych pastwiskach i łąkach, nadaje się klimat wilgotny 
górski lub nadmorski i mniej więcej każdy rodzaj ziemi z wy
jątkiem  piasków, na których najtrudniej dobry darń u trzy
mać. Muszę jednak stanowczo zaznaczyć, źe wilgoć musi być 
w powietrzu, a nie pozostawać w ziemi. Moczar mimo najtro
skliwszej opieki, zawsze moczarem zostanie i mimo nawożenia 
i podsiewu, nie przestaną róść turzyce, skrzypy i sity, a chcąc 
mieć na nim dobrą łąkę lub pastwisko, należy go przedewszyst- 
kiem osuszyć przez odpowiednie rowy lub dreny. Już przez 
samo drenowanie porost traw  poprawia się znakomicie, rośliny 
mokrzadłowe giną ustępując miejsca szlachetnym trawom i ko
niczynom. a nie potrzeba się zupełnie obawiać, aby łąka była 
zana'dto sucha jeżeli tylko klimat jest dostatecznie wilgotny.

ROLNICZA WYSTAWA OKRĘGOWA
W TARNOWIE.

N ap isa ł 

S tefa n  B ojanow sk i.

Równocześnie z ogólną Radą Tow. Kółek roln. odbyła 
się w Tarnowie dnia 2 lipca b. r. rolnicza wystawa okręgowa, 
urządzona z inicyatywy komitetu Tow. roln. krak., ze współ
udziałem Towarzystwa roln. okr. tarnowskiego.

Komitet wystawowy, którego prezesem był p. Adolf

R O L N I C Z Y .

Dobrzycki, członkami zaś pp. Dominik hr. Potocki, F ranci
szek Vetulani, dr. W ojnarski i W ładysław Wódczyński. do
łożył wszelkich starań, aby wystawa się powiodła.

Na targowicy miejskiej, obranej na plac wystawy, sta
wił się komitet wystawowy, licznie na ogólną Radę Kółek 
roln. przybyli delegaci, między którymi zauważyliśmy pp. A r
tura Cieleckiego, prezesa hr. Mieroszowskiego, Bogdanowicza, 
prezesa Tow. gosp. oddziału tłumackiego, Teodora Popław
skiego i wielu innych. Komitet Tow. roln. krak. reprezento
wali wydelegowani pp. Mikołaj hr. Rey i Stefan Bojanowski. 
który równocześnie przybył jako delegat redakcyi „Tygodnika 
rolniczegou. Obywatelstwo wiejskie z okolicy, między którem 
widzieliśmy pp. Gustawa Szaszkiewicza, Konstantego Sadow
skiego, Stan. Straszewskiego, Kazim. Zbyszewskiego i innych, 
ja k  niemniej i obywatele m. Tarnowa nader żywv wzięli 
udział w wystawie tarnowskiej.

W ystawa obejmowała następujące działy: I. Bydło ro
gate; II. Konie; III. Trzodę chlewną; IV. Ówce i V. Drób. 
Maszyny stanowiły dział dodatkowy.

Spędzono 218 sztuk bydła rogatego, przyprowadzono 78 
koni i przedstawiono trzodę chlewną, oraz owce i drób do
mowy.

Byj d ł o  r o g a t e .  Komisya premiująca składała się 
z pp.: Feliksa Sandoza, Kazim. Zbyszewskiego, Józefa Mido- 
wicza, Stan. Płuchowskiego. Piotra Wróblewskiego, Stan. Stra
szewskiego, Stan. Żachna, Boi. Bossoroskiego, Dominika 
Kwiatkowskiego, Stan. Florka, Jana Szymczaka, W ładysława 
W ódczyńskiego.

W  dziale tym komisya rozdała włościanom z gmin: 
Smigno, Strusina, Zaczernię, Siemiechów, Radlna, Zbylt. Góra, 
Zgłobice, Mikołaj owice i t. d. premii pieniężnych 66 w łą
cznej kwocie 2320 kor. oraz kilka nagród honorowych. 
Z większych obszarów dworskich zainteresował się wystawą 
między innymi przedewszystkiem p. Gustaw Szuszkiewicz 
z Rzemienia przysyłając 6 krów i 6 jałowic pół-krwi Bern- 
Simmenthal, za którą to kolekcyę komisya premiująca przy-

a nawet w ki lku wypadkach tak niezgodne z rzeczywistością, 
że nie dowodzą niczego więcej ja k  tego, że „złej tanecznicy 
przy tańcu nawet fartuszek zawadzi “. „Berliner Sport-W eltw 
kończy swój artykuł dość ostrą kry tyką Rządu, który za 
mało dba o konny sport w Niemczech, i domaga się aby z jego 
inicyatywy powstawała ja k  największa ilość tak większych, 
jak i mniejszych „ Reiter-Vereinów“, któreby z subwencyi pań
stwowych urządzały wyścigi i konkursa hipiczne.

W yborna pozycya oficerów austryackich w siodle, jak  
nie mniej umiejętne i wytrawne użycie konia, oraz jego nad
zwyczajne maneżowe ujeżdżenie, było podziwiane ogólnie; — 
noga jeźdźca dotykająca boku wierzchowca nieruchoma, — 
ręka również taka; — zwroty zaś konia ja k  i zmiany jego 
chodów wykonywali oficerowie austryaccy bez zarzutu w ten 
sposób, źe nie było widać żadnego poruszenia ręki, a kilku 
z nich prowadziło swe konie jedną tylko, podczas gdy druga 
opuszczona była bezczynnie. Różnica między sposobem jeż
dżenia oficerów austryackich a oficerów innych narodowości 
i to przedewszystkiem niemieckiej, była tak wielką i dla ka
żdego widoczną, że oficerowie austryaccy na swych łagodnych, 
lekkich, zgrabnych i zwinnych koniach, ciesząc się najwię- 
kszem powodzeniem, byli prawdziwymi bohaterami konkur
sów i ulubieńcami licznie zebranej publiczności. To też, nim 
jeszcze wiedziano jak i nastąpi podział nagród, kiedy podczas 
ćwiczeń p.p. F r a n z  na „Stefanku“, P o n g r a c z  na „Ortola- 
nie“, H e r z o g e n b u r g  na „ Władzineczce“ i F r i e d r i c h  na 
„Christophie“: — wszystkie klasyczne ewoiucye, ruchy, zwroty 
i skoki, których w konkursie wymagano od konia wojskowego, 
kompletnie wyjeżdżonego >— wykonywali bez zarzutu spokojnie,

z precyzyą i elegancyą, to rozentuzyazmowana publiczność z czte
rnastu tysięcy osób złożona, rozbrzmiewała hucznem „evviva“ 
i nieskończone biła oklaski, a setki eleganckich dam i uro
czych panien — tak oficerów austryackich, jak  i nasze poczciwe 
galicyjskie konie — najpiękniejszymi obrzucały kwiatami.

Był to bezprzecznie najwspanialszy moment międzyna
rodowych konkursów w Turynie, prawdziwy tryum f oficerów 
armii austryackiej, zasłużony zaszczyt dla polskich hodowców 
w Galicyi!

Pierwszą nagrodę przyznało międzynarodowe Jury  rotm. 
F r a n z  na „S t e f a n k u drugą rotm. P o n g r a c z  na „Ortola- 
nie“, trzecią por. H e r z o g e n b u r g  n a ;, Władzineczce“, czwar
tą wreszcie por. F r i e d r i c h  na „Christophie“.

Dwie pierwsze najwyższe zatem nagrody zdobyli w Tu
rynie oficerowie austryaccy na koniach urodzonych w stadach 
H r. H r. Z d z i s ł a w a  i J a n a  T a r n o w s k i c h ,  którzy wy
chowują i pielęgnują swe konie do dzisiaj z takiem zamiło
waniem, jakie się odziedzicza po dziadach i pradziadach tak 
starego i rycerskiego — jak  Tarnowskich rodu.

Trzecią nagrodę zdobywa koń ze stada ś. p. A l e k s a n 
d r a  H u l i m k i ,  którego „Minerwa“ pod porucznikiem Hofe- 
rem odbywszy przed dziesięciu laty podczas wyścigu dystan
sowego W iedeń-Berlin w 74 godz. 42 minut. 580 kilometrów, 
zdobyła również trzecią wtedy nagrodę, dla austryackich ofi
cerów przeznaczoną — a obecnie ces. „Oberststallmeisteramtu 
we Wiedniu, jednemu z koni mycowskiego stada — i to śli
cznej, ciemnogniadej „Kasi“. córce Czajki i Morisko, po
wierza do noszenia podczas ćwiczeń i rewii wojskowych — 
O s o b ę  S ę d z i w e g o  M o n a r c h y !
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znała p. Szaszkiewiczowi wielki medal srebrny. Sztuki nagro
dzone przez komisyę prem iującą odznaczały się bezwątpienia 
dobrą budow ą, starannem  utrzym aniem , a naw et i niemałą 
użytkowością w jednym  lub drugim  kierunku, ale nie przed
staw iały jednolitości i jasno  w ytkniętego k ierunku  w hodowli. 
Bydło w mowie będące przedstawiało obraz ja k  najróżnoro
dniejszego krzyżow ania ras rozmaitych, dla tam tejszej okolicy 
nie zawsze odpowiednich.

Jakiem i rasam i krzyżować bydło krajow e i czy je  
wogóle krzyżować, nad tern rozpisywało się bardzo szeroko 
wielu fachowych hodowców, ale długoletnie i w yczerpująco 
porobione w tym  kierunku próby, ja k  również nabyte do
świadczenie, doprowadza do tego wniosku, że w szystkie w ła
sności zwierząt domowych są wytworem  miejscowych warun 
ków wychowu, skutkiem  czego w szystkie rasy sprowadzane 
do nas z zagranicy zatracają swoje cechy i przym ioty, a za
traca ją  je  skutkiem  tego, że sprowadzone z daleka, nie znala
zły u nas tych wszystkich korzystnych w arunków  wychowu, 
w jak ich  się urodziły i w jak ich  się wychowały w swojej 
ojczyźnie. A skoro na wyż rzeczony pewnik zgodzić się 
trzeba, to nie pozostaje nic innego, ja k  zwracać się do umie
ję tnej, troskliwej i racyonalnej hodowli bydła miejscowego, 
k tóre za to, co mu włościanin nasz dać może i rzeczywiście 
daje, z pewnością najlepiej mu się wypłaci.

K o n ie .  Kom isya prem iująca składała się z następują
cych panów: m ajora bar. Enisa i Stefana Bojanowskiego.

Z przedstawionych do premiowania 78 koni, p rem io
wany był ty lko inateryał żeński, a mianowicie: 1) starsze
klacze ze źrebiętami, 2) młodsze klacze ze źrebiętam i albo 
bez źrebiąt i źrebice. Najwyższe nagrody wynosiły 70, a na j
niższe 20 koron. W kategoryi pierwszej otrzym ali najwyższe 
nagrody: za klacze ze źrebiętami: Jan Barabasz z Biskupic za 
6-letnią kasztanow atą klacz; Adolf Potopa z Bieniaszowie za 
5-letnią skaro-gniadą klacz; Szymon U rbaś z Siedliszówki za 
8-let. siwą klacz i Józef G ajdur z M ikołajowie za 8-letnią 
gniadą klacz.

W  kategoryi drugiej: klacze młodsze ze źrebiętam i i bez 
źrebiąt, otrzym a i najwyższe nagrody: Jan  D ulian  z Radłowa 
za 4-1. t. kaszt, klacz; Jan  Smalec ze S trusiny za 5-let. kaszt 
klacz; W ilhelm W alc z Goleszowa za 3-let. k arą  klacz i M ar
cin Sak z Nowych Żukowic za siwą klacz w wieku 3 '/ 2 roku

W reszcie z kategoryi trzeciej najwyższemi nagrodam i 
odznaczone zostały źrebice następujących włościan: Adam a 
Pasoba z Bieniszowic 2-letnia kaszt, źrebica; Józefa G ajdy  
z Klikowej 1-roczna źrebica gniada; W ilhelm a W alca z Go
leszowa gniada 1-roczna źrebica i P iotra Baucha ze S trusiny 
2-Ietnia źrebica. J

W  dziale „konie" w ydała kom isya prem iująca 500 kot. 
i 3 srebrne oraz 6 brązowych m edali państwowych.

Klacze starsze były po większej części niewiadomego 
pochodzenia, natom iast klacze młodsze i źrebice by ły  prze
ważnie po ogierach rządowych: a) o ryen talnych : „Sheraky’m" 
* "Spher aky’m I I P .  „Schagy’i V P ,  „E l-B edavim  
A A A  I X  , „Dahomanie V P ;  b) pół-krw i ang. „Jousenie“ 
„Barw aldzie", „Beri i ku" 4, „Noniusie X X II" , „L abanczu" 2. 
„Nomusie X X IV ", „Prałacie" 9. „H arm onieux" 10; c) nor- 
folku „Faw orycie" i d) dwie młodsze klacze po ogierze peł
nej k rw i ang. „Leoncavallo". °

1 ewna ilość koni do prem iowania przedstaw ionych, była 
produktem  po licencyonowanych ogierach, będących p ryw atną 
własnością hodowców, a mianowicie po og. norfolku ,,Joun<''- 
F ireaw ay“ z chorzelowskiej stajni hr. Jan a  Tarnow skie^)- 
oryentalnym  og. „Kalifie" p. Jana  A rtw ińskiego z O strów ka- 
og. pełnej krw i ang. „Giles" p. Józef. K ierw ińsk ie°c z G lin 
m ałych; oryentalnym  og. „M uradim" p. Michała A rm atysa ze 
Smigna; pół-krwi ang. „C rovne-Prinae" p. Józefa Rydla 
z Woli m iechowskiej; oryentalnym  ogierze „Hafizie" p. K a 
rola Podstawskiego z Borków nizińskich; wreszcie po pół
krw i ang. ogierze „H audegenie" p. W ojciecha Stachowicza 
z Kądzielnej i po oryentalnym  ogierze „Mohorcie I"  wło
ścianina Jan a  Golca z Bobrownika. — T ak „H audegen". jak  
i „Mohort" zakupione zostały od rzeczonych właścicieli przed

Czwarta wreszcie nagroda przypadła w udziele oficerowi 
k tó ry  siedział na koniu urodzonym i wychowanym  w stadzie1 
spadkob. ś. p. J a n a  S ł o n e c k i e g o  w Jurow cach, które to 
stado oddało i jeszcze oddaje ty le oficerskich koni, cieszących 
się zawsze ja k  najlepszą renomą w kaw alery i austryackiej.

Sposób jeżdżenia oficerów pruskich, ich ta k  zwane „cor
rect" trzym anie się w siodle, wymuszone, pretensyonalne, 
a graniczące ze sztywnością, ich niezręczność przy  braniu 
przeszkód, wreszcie gwałtowne, a do pewnego stopnia może 
nawet rubaszne ruchy ręki w prowadzeniu dziwnie ujeżdżo
nego konia, raziło w T urynie  do wysokiego stopnia nawet 
nieznawców; —  to też ci „gentlem an’i" otrzym ali od publi
czności oklasków nie więcej, ja k  sama przyzwoitość uprzej
mych i gościnnych mieszkańców T urynu tego w ym agała; — 
natom iast żadnego hucznego „evviva" i żadnych wspaniałych 
bukietów, tylko ta „elegancka" dama, w tyrolskim  kapeluszu 
z białym piuropuszem. zajadając andru ty  rzucaja wielkie żółte 
kw iaty, —  do słoneczników podobne.

II.

Po rozegraniu pierwszej części program u konkursów  tj. 
„próbie wyjeżdżenia konia" nastąpiła druga kategorya popi
sów a mianowicie „skakanie przez pewną ilość przeszkód 
na pewnym dystansie i w- oznaczonym czasie". Do tego tu r
nieju zapisało 63 oficerów koni 92. a mianowicie:

7 oficerów austryackich  . . . .  7 koni
2 „ b e lg ijsk ic h .......................3 „

13 „ francuskich . . . .  19 „
2 ,, niemieckich . . . .  2 „

7 oficerów rosyjskich  
32 włoskich

. 7

. 54
razem 63 oficerów i 92 konie

Co do pochodzenia i rasy, to z wyż w ym ienionych 92 koni 
48 było irlandzkich, 36 pół-krwi, 1 vollblut i 7 bez udowo
dnionego pochodzenia. W yż wspomnianego vollbluta i to „V i- 
negar’a dosiadał niem iecki oficer v. Holzig. V inegar je s t”ko
niem nadzw yczajnej urody i wysokiej klasy, wzrostu 1 m tr. 
72 cm.; — w Anglii urodzony i wychowany, współzawodni
czył tam z wielkiem  powodzeniem w płaskich biegach, a w Niem 
czech w biegach z przeszkodami. Że w T uryn ie  V inegar nie 
zdobył nawet c a ł e j  s z ó s t e j  n a g r o d y  współzawodnicząc 
z koniem francuskiego kapitana de Langourign, to ju ż  nie 
jego  wina, ty lko wina nieum iejętnej ja zd y  p. Holziga

Propozycye do tego turn ieju  b y ły ' bardzo skom pliko
wanej natury . Bieg na dystansie 800 m etrow ym  zaw ierał na
stępujące przeszkody: a) płot wysokości 1 met. 20 ctm., sze
roki 80 ctm.; b) baryerę stałą, pochyloną, wysokości 1 mtr.;
e) n iur wysokości 1 m tr 20 etin. o szerokości u podstawy 
1 mtr., a u szczytu 40 ctm .; d) płot poprzedzony rowem 
był wysok, na 1 mtr. 20 c tm , a szeroki 60 ctm.; przed ro
wom wznosił się rodzaj żywopłotu, wysokości 50 ctm., a sze
rokości 1 m tr.; ę) rzeczka szerokości 3 mtr. 50 ctm.

Ponieważ pierwsze w arunki w tym  konkursie pozwalały 
na to, ze konie m ogły dotykać w szystkiem i czterem a nogami 
przeszkody, a naw et łam ać takowe, byleby je  wziąć w szyst
kie w 2 m inutach, przeto zaledwie dziesięć z wyż wspomnia
nych 92 współzawodniczących koni w ykluczonych zostało z tego 
turnieju.

J C. d. n.
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dwoma laty  przez Komitet Tow. roln. k rak . na subw encyjne 
stacye reproduktorów  Tow. roln. krakow skiego. „Mohort 1“ 
jest synem  m atki krajow ej i „M ohorta", uchowanego w stajni 
hr. Józefa Potockiego w A ntoninach na W ołyniu; „Mohort" 
po „Pharaonie" (or. ar.) od „Preciosy" Nr. 207 po „Jam ri" 
(or. ar.) od „Ł atk i" Nr. 102 odbywał polowanie p a r  force  
w Łańcucie, skąd przez rząd zakupionym  został-na repro
duktora. Obecnie dany je s t w najem  p. Longin Łobosowi, 
właścicielowi znanego arabskiego stada w Tarnowie.O o

Klacze do prem iow ania w Tarnow ie przedstaw iane były, | 
ja k  wyż wym ienione nazw iska ich ojców w skazują, jak o  j  
produkt po ogierach rozm aitych ras i różnego pochodzenia; — 
nie mogły zatem przedstaw iać jednolitego typu — różność 
elementów, z k tórych  powstały, odbijała się n ietylko w różno- | 
rodności indyw iduów , — ale nawet u n iektórych klaczy 
w braku  harm onii pojedynczych części ciała jednego i tego | 
samego konia. Wogóle można powiedzieć, źe na wystawie 
tarnow skiej konie mniejsze, lżejsze, o typie więcej oryentalnym . 
by ły  lepsze od koni roślejszych i cięższych. To dążenie do 
osiągnięcia koni roślejszych z m atek niewielkich, jakiem ! są 
przeważnie klacze włościańskie w okolicy Tarnow a, przez 
użycie ogierów znacznie roślejszych sprawia, że wzrost większy 
w potomstwie rzeczywiście zw ykle się osięga. naw et i wtedy, 
gdy młodzież niedostatecznie je s t żywioną, ale ten przyrost 
odbyw a się na długość i wysokość, kosztem przyrostu na 
grubość, co je s t przyczyną owego „złego fundam entu1', na 
k tó ry  u nas i producenci i odbiorcy tak  bardzo i tak  ogólnie 
się skarżą.

D aw ny nasz chów koni, najdaw niejszych sięgający cza
sów. był zawsze oparty na k rw i wschodniej, a cecha oryen- 
ta lnych  koni przebija tu  i owdzie jeszcze u koni włościań
skich do dzisiaj, Przez używanie reproduktorów  ras najroz
m aitszych, w łościanin w zachodniej części Głalicyi wychodzi, 
śmiało powiedzieć można, że ju ż  wyszedł z tego m ateryału 
koni, po k tóre przyjeżdżali do nas kupcy zagraniczni. Ze 
angielskim  vollblutem  można wytworzyć najrozm aitsze typy  ! 
użytkowego konia, to je s t hodowlanym pewnikiem , to poka
zali ang licy  — ale włościanin nasz nie je s t takim  hodowcą, 
k tó ryby  potrafił i m iał środki wychowu po temu, aby 
mógł w swojej hodowli operować um iejętnie i z korzyścią 
angielskim  vollblutem, a źe ogiery oryentalne nadają  się do 
tego bez porów nania w ięce j— tego najlepiej dowodzi historya 
naszej hodowli krajow ej.

Przed niedaw nym  jeszcze czasem znajdow ał się w stajni 
ks. Sanguszki w G um niskach ogier k rw i zimnej Arden, 
a 4 klacze po nim  m ieliśm y sposobność widzieć m iędzy końmi 
włościańskimi na wystawie tarnow skiej. Jeżeli kto chwali 
p rodukta po ogierach zim nokrw istych i sądzi, źe to jed y n a  
droga dojścia w Głalicyi do cięższego konia roboczego i wło
ściańskiego. to widząc konie na tarnow skiej w ystaw ie po wyż 
wspom nianym  A rdenie, m usiał spostrzedz, ja k  bardzo dla na
szej hodowli wprost szkodliwą je s t rzeczą używanie ogierów 
krw i zimnej do pokryw ania k laczy  miejscowych celem do
dania masy" i wzmocnienia kości. Nie można dońć często 
i dość dobitnie przestrzegać włościan naszych przed tym
szkodliwym  kierunkiem  hodowli.

T r z o d a  c h l e w n a  była na w ystaw ie tarnow skiej nie
licznie reprezentow aną, a z włościan w ystaw ił ty lko jeden  
T u rk a  L udw ik z Poręby trzy  sztuki pół-krwi Yorkshire,
a więc p roduk t tego k ierunku  hodowli, k tó ry  Kom itet c. k.
Tow. roln. krakow skiego od k ilku  lat włościanom najw ięcej 
zaleca. Trzoda tej rasy, mniej w ybredna i delikatna od czy
stych Yorksbirów. następnie od tych  ostatnich plenniejsza, daje 
bardzo poszukiwany towar, to je s t w ieprza wpraw dzie nie 
tak  wcześnie, ja k  Y orkshire dojrzewającego, ale za to z chud- 
szem a sm aczniejszęm  m ięsem , nabitą, grubą i dobrą 
słoniną.

O w c e  w ystaw ili: p. Ignacy  Paderew ski z K ą śn e j,— 
W ładysław  i Stanisław  G łuszak ze Straw ny, oraz Em il Reiner 
z Małej S trusiny ; przedstawione okazy reprezentow ały ma-
teryał hodowlany bardzo niskiej wartości, a co do wzrostu, 
mięsności i wagi. , przedstaw iały 'ty lko  wartość rzeźną i to 
bardzo małą.

D r ó b .  Gospodynie w powiecie tarnow skim  musi tutaj 
spotkać ten słuszny zarzut, że w ystaw ą drobiu, może nawet 
i sam ym  chowem takowego, wcale się nie interesują, pomimo 
bowiem usilnych starań  kom itetu wystawowego i dość w yso
kich nagród pieniężnych, w tym  dziale rozdać się m ających, 
z gospodyń w iejskich powiatu tarnow skiego nie w ystaw iła 
żadna swego drobiu, natom iast wzięli w obesłaniu tego działu 
udział hodowcy drobiu w mieście Tarnowie i tak  prof. T a
deusz Czaykowski w ystaw ił bardzo piękne Langshany, P ly- 
m out-Rocks i Cochinchiny oraz kaczki Pekingi, ja k  niemniej 
kolekcyę królików  i to „barany" francuskie i angielskie, 
oraz belgijskie kró lik i olbrzym ie; — p. Steindl. c. k. w etery
narz wojskowy, wystaw ił wspaniałe k u ry  Langshany, pocho
dzące z k u rn ika  zarodowego, założonego przez Kom itet o. k. 
Tow arzystw a rolniczego krakow skiego u p. E dm unda K a- 
m ińskiego w Przyborow iu; p. Em il Samet. m iejski lekarz- 
w eterynarz w ystaw ił śliczne białe gołębie „perukarze", a mie
szczanin tarnow ski, p. Józef Kopka, w ystaw ił koguta, koko
szkę i sześć kurcząt „ indyjsk ich", należących do kategoryi 
kur, k tóre lubownicy drobiu .chow ają z upodobania i dla 
sportu, a nie dla rzeczyw istych m ateryalnych korzyści.

W y s t a w a  m a s z y n ,  ja k  na wystawę rolniczą okrę
gową była licznie i dobrze obesłaną i tak  z firm. zagrani- 

' cznych: F ab ry k a  maszyn rolniczych H. Cegielskiego Tow. 
akcyjn . w Poznaniu przysłała grab iarkę „T ryum f", pługi dw u- 
skibowe „Record", lekkie pługi jednoskibow e szkockie, ple- 
wniki do buraków , obsypywacze do kartofli i lekkie brony 
stalowe Laakego.

F ab ry k a  m aszyn rolniczych i odlew arnia żelaza Ph. 
M ayfarth i Sp w W iedniu nadesłała ręczne m łocarnie m arki: 
B. C. i D. k ierat Nr. 3 a- a. pługi, m łynki i sieczkarnie. 
Z rfim krajow ych obesłali wystawę tarnow ską: Bracia B ar
tn ik , fab ryka  maszyn roln. i pilników w Tarnow ie obesłała 
w ystaw ę 4 m łocarniam i i 4 sieczkarniam i ręcznemi, i pompą 
nubijską z przyrządem  do w bijania oraz jednym  kieratem ; 
Antoni W aligóra w S tarym  Sączu w ystaw ił m łockarnię, sie
czkarnię czteronoźną na dw ojaką sieczkę 5 mm. i 10 mm., 
buraczankę rznącą na 1 godz. 4 korce buraków  i buraczankę 
z tarczą pionową. F ab ry k a  pługów K arola Frohlicha w Nowym 
Sączu w ystaw iła rozm aite pługi, plewniki, extirpatory, skru- 
sacze. F ab ry k a  pługów P. Frohlicha i Synowie w S tarym  Sączu 
w ystaw iła pług Nr. 1 z laną głow icą, lemieszem i płuźein 
stalowym, oraz pługi z kutego żelaza (lemiesz, płuż i odkła- 
dnice stalowe) w lekkim , średnim  i silnym  gatunku, oraz 
podrzynaez i koleśnice. F ab ry k a  maszyn rolniczych U m rath 
i Sp. we Lwowie w ystaw iła sieczkarnie, tryer, parnik. gnio
townik, oraz pługi i plewniki. Stefan Szułakiewicz, m ajster 
kow alski w Tarnow ie w ystaw ił 2 pługi, wreszcie Spółka 
ślusarska w Św iątnikach górnych w ystaw iła kłódki najroz
maitszego system u. Spółka kapeluśnicza w M yślenicach obe
słała w ystaw ę tarnow ską kapeluszam i filcowymi różnego ro
dzaju.

Z P R A K T Y K I  ROLNICZEJ.

U P R A W A  W  Z A G O N Y .
Chociaż przyznać trzeba, że sąjmiejscowości, w którycli 

upraw a zagonowa ma racyę bytu. to jed n ak  w przeważnej 
ilości w ypadków  upraw ia się bardzo znaczne przestrzenie 
w zagony ty lko dla zwyczaju. U praw ę w zagony uważać się 
musi jako złe konieczne, a więc ty lko tam  upraw a taka  może 
być uspraw iedliw ioną, gdzie w arstw a ziemi urodzajnej rozło
żoną jest na podglebiu skalistem , a przytem  tak  p ły tką, źe 
roślina upraw iana nie m ogłaby należycie rozwinąć korzeni, 
wręcz nie m ogłaby się ostać. W  tym  w ypadku nagrom adze
nie urodzajnej ziemi w wązkie zagony zapewnia nam  jak i 
taki zbiór, w  przeciwnym  bowiem razie w caleby gruntów  ta
kich obsiewać nie można. G runtów  takich  u nas w Polsce 
stosunkowo m am y bardzo mało.

W  miejscowościach gdzie powyż opisana okoliczność 
niem a miejsca, niema też dobrej racyi upraw iać w zagony.



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y 277

P rzy  zagonach upraw a m echaniczna nigdy nie może być 
dokładnie i starannie wykonana. O rka zawsze je s t wadliwą,, 
część zagona jest płyciej, część głębiej, a część wcale nie zo
raną. Nadto orkę wykonyw ać można zawsze ty lko w jednym  
kierunku  co wcale dobrem me jest, bo uniemożliwia dobre i do
kładne rozkruszenie ziemi. To samo dotyczy bronowania, ex- 
tyrpatoro  wania i wałowania. W iadomo ja k  korzystnem  jest 
bronowanie na krzyż, czy to wbronowując nasienie, czy też 
sztuczne nawozy, które tylko w ten sposób mogą być równo
m iernie z ziemią wymieszane, tego na zagonach dokładnie 
w ykonać niepodobna. W  dzisiejszych tak  trudnych w arunkach 
m usimy posługiwać się maszynami, które prędzej, taniej i do
kładniej robotę wykonują. Maszyny takie starannie wykonane 
i dokładnie pracujące m am y; są bardzo praktyczne, oszczę
dzają koszta upraw y ale cóż, na zagonach żadna maszyna 
pracow ać dokładnie nie może, nawet pług Saka.

Nierównomierne w arunki w jak ich , rośliny na zagonach 
rosną, dają i nierównomierne zbiory. Część roślin znajduje 
się w lepszych, część w znacznie gorszych w arunkach, rośliny 
nie odkw itają równocześnie, w skutek czego zapłodnienie jest 
niedokładne, a że 35%  całej obsianej przestrzeni przypada 
na bruzdv w k tórych  tylko chwasty rosną, więc w następ
stwie mam y zbiór mały np. 7 cent. m. pszenicy z morga a przy 
takim  wobec drogiego i proszonego robotnika i ssąco-tłoczącej 
pom py podatkowej nie w ytrzym am y.

U trzym ują źe zagony być muszą, ze względu na g runt 
m okry, trudno przepuszczalne podglebie. Takie tw ierdzenie 
nie jest uzasadnione, na osuszenie gruntu ze zbytniej wilgoci 
jedyne są dreny i takie pola bezwarunkowo powinny być 
zdrenowane. Praw da, że łatwiej czasem doradzać aniżeli wy
konać bo tu wchodzą w grę nieubłagane finansy. ale na to 
powiem, że w takim w ypadku dobrze i starannie w ykonane 
w należytym  kierunku poprowadzone wodnice, a w razie po
trzeby i rowki, chociaż nie zastąpią drenów, daleko skuteczniej 
na płaskiej uprawie działać będą, aniżeli zagonj.

Zagonami gruntu nie osuszymy. W  bruzdach bowiem
zagonów gromadzi się większa ilość wody w grubszej w ar
stwie w skutek czego trudniej paruje. Na płaskiej uprawie 
część tej wodv spłynie wodnicami, jeżeli te starannie wyko
nane, a reszta rozlana w cienkiej warstwie po całej powierz
chni daleko prędzej może odparować i wtedy rośliny utrzy
m ają się na całej powierzchni, a me tylko na szczytach za
gonów. Robiłem próby i na podstawie tych to piszę -  teoryę 
więc popiera i p raktyka. Nie jestem  zwolennikiem gw ałto
wnych przewrotów w rolnictwie, bo te nas już  nieraz dotkliwie 
zawiodły — a recepty w rolnictwie podać niepodobna — dla

skiej uprawy, bo zupełne wyrównanie po paru dopiero nastąpi 
latach, będzie to zawsze początek do postępu. Jestem  przeko
nany że po takiej próbie, jeżeli ty lko wodnice będą w nale
żytym  k i e r u n k u  ' poprowadzone co je s t rzeczą bardzo ważną 
i starannie wykonane, w krótkim  czasie na całej przestrzeni 
za-mny, jako przeszkoda do postępowego , raeyonalnego gos
podarowania raz na zawsze znikną. Ponieważ dokładne ozna
czenie kierunku spadku je s t trudne, przeto bardzo radzę w ta
kim razie zasięgnąć rady inżyniera a w ydatek ten nieznaczny 
w zwiększonych plonach -sowicie się opłaci, co daj Boże.

Dla siebie zaś proszę o łaskawe ogłoszenie^ w stosownym 
czasie w yniku z takiej próby w „Tygodniku Rolniczym 

i ono O. de i i .W  N ie w ia r o w ie  w s ie r p n iu  LuU-.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Konkurs w iaza łek  w  B erezow icy  wielkiej koło Tarnopola.
D nia 24 i 25-go lipca b. r. odbyły się próby maszyn żni
wnych s a m b  wiążących. Był to pierwszy konkurs, który na 
w ielką skalę w naszym kra ju  przeprowadzono. Do konkursu 
zgłosiły się następujące .firmy: Aultman MiUer A Co. A d v 
ance P latt & Co. Deering, Massey H arris, Mac Cormick, D. 
M. Osborne i fabryka c. k. kolei węg. państwowych. Ponieważ

m aszyna D eeringa nie staw iła się, zaś A driance przybyła za- 
późno, przeto w konkursie wzięło udział tylko 5 maszyn. A dri
ance pracowała poza konkursem . Pierw szy dzień zbiegł na 
osądzeniu jakości pracy, tudzież na przedwstępnem zbadaniu 
maszyn. Drugi dzień przeznaczono na ocenę techniczną i na 
pom iary siły pociągowej w trakcie pracy i w biegu luzem. 
Próby w ykonywano na niedojrzałej jeszcze pszenicy, co sta
nowiło pewną trudność dla maszyn, a zarazem i wym ówkę 
dla tych, k tórych praca nie okazywała się dobrą. Bez wątpienia- 
najlepiej pracowała wiązałka Massey H arris, jakko lw iek  i Mc. 
Corm ick dotrzym yw ał mu placu. Średnio dobrze pracowała 
Osborne i Aultm an Miller. Najm niej zadow alającą okazała się 
praca węgierskiej m aszyny „M illenium 41. Prawdopodobnie ten 
fak t był przyczyną, iż na drugi dzień Millenium znikło z pola 
bez śladu i odstąpiło od konkursu, jakko lw iek  jest to zwyczaj 
nigdzie nie praktykow any. Z pozostałych m aszyn biorących 
udział w konkursie najm niejszej siłv pociągowej w ym agała 
m aszyna Osborne, największej zaś Buckeye. Kto został zwy
cięzcą w konkursie, niewiadomo, gdvż w yrok sędziów dotych
czas nie ogłoszony 0  ile można wnioskować z przebiegu pracy 
tudzież z przelotnego zobaczenia dyagram ów  siły pociągowej, 
należy się pierwsze miejsce M a s s e y  H a r r i s ’o wi ,  zaś drugie 
Mc. Corm ick’owi. Obecni na próbie rolnicy z napięciem  śle
dzili przebieg pracy, konkurs wiązalek bowiem jes t dla nich 
aktualnym  z powodu trudności w dostaniu robotnika. Tem u 
też przypisać należy, iż niektórzy z zastępców firm biorących 
udział w konkursie otrzym ali wiele zamówień na m aszyny 
żniwne.

Dobrowolne 2 aszczep ien ie  tuberku lozy  bydła u cz łuw ieka .
I)r. G arnault chcąc rozstrzygnąć do dziś niepewną kw estyę 
czy tuberkuloza bydła może być przeniesioną na człowieka, 
zaszczepił sam sobie w obecności Dr. M. Baudoina i D r. 
T. F litha  z Bostonu, w Paryżu  zarazek gruźliczy krow y na 
ram ieniu w ranę otwartą. Dr. G arnault jest pewnym, że prze
niesienie tuberkulozy na człowieka z całą pewnością nastę
puje. Jest to pierwszy wypadek infekcyi samowolnej dzielnego 
człowieka dla dobra nauki, a ostatnia depesza w Tem ps ogła
sza list Dr. G arnaulta. że zastrzyknięcie wywołało u niego 
w yraźne objaw y tuberkułów  i że mylnośó teoryi Kocha zo
stała w ten sposób rozstrzygniętą.

Mniszka w  la sach  Czech i Moraw. Od r 1892 owad ten 
mniej się pokazuje i to aż do r. 1900 mniej więcej. Od tego 
tego czasu atoli ponownie występuje w lasach czeskich na 
przestrzeni 83978 ha. bardzo silnie, na przestrzeni 219592 ha. 
znacznie, a na przestrzeni 236759 ha. sporadycznie; w Morawii 
występuje wszędzie, ale lokalnie w obwodzić polit. T rebitsch 
Gross-M eseritsch, Berno. W eisskirchen. Budziejowice. Polity
czne władze przedsięwzięły w obu k ra jach  stosowne środki 
dla w ytępienia zgubnego owadu.

P o stę p y  l e ś n ic t w a  niektórych krajów  austryack ieh  ze 
sprawozdań c. k. M inisterstwa ręlnictw a. um ieszczamy w stre
szczeniu:

W K a r y n t y i  zaznacza się widoczny postęp w upraw ie la- 
sowej, albowiem w r. 1901 zalesiono w ' t y m  k ra ju  przestrzeń 
1058.47 ha., przy pomocy 4.231.200 sztuk jodeł, modrzewi, 
czarnej sosny, jasionów  i 762.2 kg. nasienia tych sam ych 
drzew. Podobnie poprawiono starsze kul tury przy użyciu 
2,609.200 sztuk roślin i 125 8 kg. nasienia M atervał do za
lesienia pobrano z 25 ogrodów, stojących pod kierunkiem  per
sonelu bisowego władzy politycznej. Dalszym postępem w pod
niesieniu ku ltu ry  ziemnej jest. poprawa Alp przedsięwzięta 
w roku zeszłym. Melioraeya polega na oczyszczeniu pastw isk 
z zarośli, perzu i otoczaków kam iennych, na urządzeniu łąk 
alpejskich, na budowie stajen i t. d . w skutek czego odpadną 
pastw iska leśne, a młode lasy m ają ułatw iony wzrost. W  dal
szym ciągu usiłują w K arynty i zaprowadzić ściółkę torfową 
po stajniach, zwłaszcza źe rozległe przestrzenie torfow isk w tym  
kraju  dają dostateczny m ateryał, z którego brane próbki i pod
dane analizie chemicznej, dały wynik zadow alniający, pozwa- 
lający mieć nadzieję raeyonalnego zużytkow ania tychże.

G ó r n a  A u s t r y a .  O rgana rządowe dokładają starań aby 
drobnych posiadaczy lasów zaopatryw ać w doborowy m ateryał
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ro ślin n y ; w tym  celu założono w  osta tn ich  czasach  5 now ych 
.ogrodów  roślinnych . P rócz tego n a d  ponow nem  n atyeh in iasto - 
wem' zalesien iem  w y trzeb io n y ch  lasów  czuw a w ładza n ieustan 
nie. W  ten  sposob w y d an o  w  1901 r. 1401 poleceń zalesienia 
n a  p rzestrzen i 1605.7 ha. P osiadacze w ielk iej w łasności zale
sili. n a  w łasną ręk ę  przeszło 355  ha. obszaru  lasow ego, p rzy  
użyciu  3,225.472 sz tuk  roślin  i 243 kg. nasien ia. S adzonki 
pobrano  z w łasn y ch  szkółek  w  liczb ie 164. Celem  zachęty  
do p rzep ro w ad zan ia  zalesień, udzielano  zapom ogi p rz y  czem 
uw zględniano  posiadaczy  nag ich  g ru n tó w  gó rsk ich , lub  poło
żonych n a d  u rw isty m i b rzegam i po toków  i rzek.

N a  B u  k o w i n i e  d o k ład a ły  o rg an a  państw ow e dużo s ta rań  
celem  za lesien ia  okolic  pustszych . Poleceń rządow ych  w ydano  
d la p rzestrzen i 176 15 h a .; bez in ic y a ty w y  w ładz p o litycznych  
zalesiono ogółem 2265.94 ha. lasu, z tego 1712.81 ha. fundu 
szu re lig ijnego , 341.22 ha. lasów  g m in n y c h  i 410.81 ha. p ry 
w atnych . D o za lesien ia uży to  16734 kg. nas ien ia  i 5 ,754.665 
sz tu k  d rzew ek  p rzew ażn ie  jode ł, sosen, m odrzew i, jasionów  
i dębów . K oszta za lesien ia  w ynosiły  n a  1 ha. 37 K or. 10 hi. 
W  k ra ju  is tn ie je  182 szkółek  d la  p ro d u k c y i nasion  na p rze
strzen i ogólnej 22.53 ha. W  ro k u  1901 sporządzono dla gm in 
i spó łek  w iele planów  g o spodarstw a lasow ego, a to d la  p rze
strzen i 4112  ha. W y m iar ogólny  u rządzonych  gospodarstw  
lasow yeh  w ynosi d la  g m in  4825Ó ha., a  d la  osób p ry w a tn y c h  
88.247 ha.

O g ran iczen ie  ilości now ych  go rze lń  zarządziło  M iniste- 
riu m  S k arb u  w porozum ieniu  z M inistr. R o ln is tw a w  Rosyi, 
uzasad n ia jąc  tak o w e w ie lk ą  te n d en c y ą  w k ie ru n k u  zw iększe
n ia  p ro d u k cy i w ódki i budow y  now ych  gorze lń  n ieodpow ia- 
d a ją c ą  rzeczy w is ty m  potrzebom  ry n k u . (Roi. i bod. 30).

Spółki ro ln icze .  W  r. 1901 pow sta ła  p ierw sza spó łka dla 
k u ltu ry  to rfów  w W o licy  bary łow ej (pow. K am ionką  S trtim i- 
łowa). Z a je j p rzy k ład em  zaw iązała  się w  tym że sam ym  ro k u  
d ru g a  spó łka w  P o d lisk ach  m a ły ch  w  pow iecie lw ow skim  
o b e jm u jąca  6 gm in. Z adan iem  spółek  je s t  pop ie ran ie  k u ltu ry  
ro ln iczej na g ru n ta c h  torfow ych . O bok su b w en cy i W y d zia łu  
k rajow ego , udzieliło  i M in isterstw o ro ln ic tw a  je d n e j ze spółek  
1000 K oron. Za in ic y a ty w ą  W y d z ia łu  tow. w Bochni zaw ią
za ła się „ ro ln icza  spó łka m a g az y n o w a11 d la  sp rzedaży  w spól
nej p ro d u k tó w  ro ln iczych  (zboża). W  P o rąb ce  w  pow. b rze 
sk im  zaw iązała się spó łka ow ocarska  — prócz tego pow stało 
k ilk a  spółek  m leczarsk ich  p row adzonych  n a  w spó lny  ra c h u 
n e k  członków . tZ  R o ln ik a  str. 294).

ROZMAITOŚCI.

U tilit  now y ś ro d ek  naw ozow y zaw iera  w olny  k w as  s ia r
kow y i fosforow y obok zw iązków  potasow ych. Ma on za za
dan ie : 1) w iązać am o n iak a ln y  azot gno jó w k i; 2) w zbogacać n a
wóz s ta je n n y  w szybko  d z ia ła ją cy  potas i k w as  fosforow y. 
W  ten  sposób m ożna p rzy  pom ocy u tilitu  w zbogacić ziem ię 
w azot, w sk u te k  czego zm n ie jszyć  zakupno  sa le try . P ró b y  ro
bione w S tass fu re ie  m ia ły  w ypaść pom yślnie.

N ow e c ię ż a rk i  w a g o w e  po 125 gr. i 250 gr., m ają  by ć  
zaprow adzone w  .N iem czech w sk u te k  sp raw ozdań  izb h an d lo 
w ych  u zasad n ia jący ch  tę  po trzebę p rzyzw yczajen iem  ludności 
kupow an ia  zaw sze n a  Ł/ 4 lub ' / 2 fun ta , j a k  rów nież n iedogo
dnośc ią odw ażan ia 3-m a ciężarkam i. Nowe ciężark i m ają  być 
k sz ta łtu  kw adratow ego  d la  w yróżn ien ia  od innych . (D. L andw  
Pr. N r. 59).

D ziałanie  d e szc zu  n a  s ian o .  N a św ieżo skoszoną traw ę 
deszcz nie działa szkod liw ie; siano zaś do pew nego stopnia 
suche, w sk u tek  deszczu tra c i n a  sk ła d n ik a c h  rozpuszczalnych . 
I  ta k  S to ck h a rd t znalazł, że w sk u te k  częstych  deszczów  siano 
strac iło  l/8 swej wagi i %  zaw artości całego cu k ru , w innym  
w y p ad k u  u tra ta  w agi w ynosiła  10°/c. U tra ta  co najgo rsze  ty - 
czy  się w yłączn ie p raw ie  sk ład n ik ó w  n a jb a rd z ie j , w artościo
w ych, ja k ie m i są c ia ła  b ia łkow ate . S iano łąkow e po 18 dn iach  
leżenia, z czego 9 dn i by ło  deszczu, s trac iło  n a  w adze: w  sub- 
stancy i suchej 2 9 % . w  tłuszczu 4 1 % . w b ia łk u  2 5 % , a w s tra - 
w nem  b ia łk u  3 9 %  (Ul. landw . Z.).

W a r t o ś ć  gnojów ki.  W  r. 1901 p rzep row adz iła  s tacy a  ro l
n icza  w  D arm stad z ie  oznaczen ia  azotu i potasu n a  51 p ró b 
kach  gno jów k i z gospodarstw  ro ln y ch  p a ń s tw a  H essk iego . \V do
ty czący ch  g n o ja rn iach  gospodarsk ich  naw óz s ta je n n y  n ie  by ł 
ochron iony  p rzed  deszczem , w ia trem  i słońcem , a m im o to 
znaleziona ilość azotu i potasu b y ła  dość w y so k ą , w ynosiła  
bow iem  w  przecięciu  22 kg. azotu i 46 kg. potasu  na k ażd y ch  
100 hl. N ajboga tsza  p róbka  zaw iera ła  61 kg. azotu, n a ju b o ż
sza 7 kg . Z  pom iędzy  51 prób -  26 zaw ierało  m niej niż 
20 kg. azotu, 17 prób  pom iędzy  20 a 30 kg., 4 p rób  m iędzy  
30 a 40  kg., a 4  p rób  w ięcej niż 40 kg. azotu w 100 hl. gno
jó w k i. Ilo ść  potasu  w 23 p róbach  w ynosiła  m niej niż 40 °k g ., 
w 18 p róbach  pom iędzy 40 a  60  kg., w 8 p róbach  pom iędzy 
60 a 80 kg., a w  2 p róbach  w yżej 80  kg. L icząc potas po 
20  fenigow , a azot po 1 M. 20 fen. za 1 k ilogr. o trzy m am y  
n as tęp u jącą  w arto ść  p ien iężną za 100 hl. gno jów ki:

a j d la  17 p róbek  najuboższych  . . 1 9 . 5  M arek
^  » 17 „ średn ich  . . . .  32.7 „
c)  n - I ?  n bogatych  . . . .  51.9 „

L iczby  te są ty lk o  w zględne, ale w  k aż d y m  raz ie  illu s tru ją  
w artość gno jów ki. (Ul. landw . Z. N r. 58).

K o niczyn a  z ie lo n a  j a k o  p a s i a  d la  koni. D ośw iadczen ia 
okazały , że kon iczyna , k tó ra  n ie  k w itła  jeszcze, k o n iczy n a  
m okra, zw iędła lub k tó ra  rozpoczęła fe rm en tacy ę  jest szko
d liw ą. w yw ołu je  u koni ko lk i, w zdęcia, a n ie raz  je s t  powo
dem  śm ierci zw ierzęcia. P ochodzi to stąd , że m łoda k o n iczy n a  
w  stan ie  n ie rozkw itłym  je szc ze  zaw iera  dużo c ia ł p ro teino
w ych , zdo lnych  uledz szy b k iem u  rozk ładow i p rzy  w ydzie lan iu  
się gazów. R o zk ład  zostaje  p rzysp ieszonym  przez bezpośrednie 
po jen ie  zw ie rząt zaraz po spożyciu  zielonej paszy. P rzez  w y- 
łączne żyw ien ie  zieloną k o n ic zy n ą  kon ie  n ie  są an i zdolne do 
w ielk ich  w ysiłków , an i nie są w y trw a łe  i ła tw o się pocą; 
w m a ły ch  ilościach  dodana k o n ic zy n a  do in n y c h  su ch y ch  pasz 
je s t  w y b o rn y m  środk iem , a  w  n ie k tó ry c h  razach  je s t  naw et 
doskonałem  lek arstw em , w y w ie ra jąc  dodatn i w p ły w  n a  tra 
w ien ie i ożyw ienie organizm u, g d y  ten  z ja k ic h k o lw ie k  po
w odów  u leg ł osłab ien iu . K onie pelnokrw iste , c ierp iące  płucow o 
doskonale d a ją  się w y k arm ia ć  paszą w y łączn ie  zieloną przez 
pew ien  czas (m ieszan iną k o n iczy n y  i traw y). (Oest. landw . 
W chbl. N r. 28).

W Anglii zaprow adzono cło od p rzyw ozu  zboża: w  ziarn ie  
po 3 p g n sy  od cent. m etr., w m ące po 5. J e s t  to w łaściw ie 
po dw yżka  w s to sunku  2 0 %  istn ie jące j ju ż  op ła ty  zapisow ej 
w kom orach  celnych .

N iedok ład no śc i  s t a ty s t y c z n e .  W  h o len d ersk ie j s ta ty s ty c e  
w yw ozu z H o landy i do N iem iec zn a jd u je m y  znaczn ie jsze  ilości 
m a rg a ry n y , ale m asło n ie  je s t  w ykazane , na tom iast w  n iem ieckiej 

! s ta ty s ty c e  przyw ozu z H o landy i do N iem iec s ta n  rzeczy  p rzed 
staw ia  się w prost odw rotn ie, n iem a m a rg a ry n y , ale w  p rz y 
w ozie w y k azan o  zn aczn ie jsze  ilości m asła.

N ow e S e r u m  w ą g l ik o w e .  D r. G. S obernheim  pryw . do
cen t U n iw ersy sy te tu  w H alli n. S. ogłosił now e S erum  w ąg li
kow e. Ma to by ć  postęp w obec m etody  P as te u ra . Z a le ty  no
w ego postępow ania są nas tęp u jące : 1) S zczepienie je s t  zupełnie 
bezpieczne nie p o c iąg a jące  za sobą u tra ty  ży c ia  zw ierzęcia. 
2) D o szczepienia w y sta rc za  jeden  dzień. 3) Można zaszczepić 
s iln ie jsze , i sk u teczn ie jsze  ilości k u ltu r , an iżeli p rzy  pasteu - 
ro w sk ich  serach  przez co osiąga się w iększą in tenzyw ność 
i trw ałość  ochronnego  szczepienia. 4 ) S erum  w ąg likow ę sam o 
ja k o  ta k ie  może b y ć  uży tem  do leczen ia ch o ry ch  zw ierząt 
czego n ie  m a w cale p rzy  m etodzie P asteu ra . Oest. L andw . W chbl.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z b o ż a .

J ę c z m i e ń  p a s t e w n y  Wiedeń 29  VII, 0 0 . 0  ) - 0 0 . 0 0  K.  L w ó w  H 1/V I 1 

12 5 0 -  lHdO A", zn  l.oO ky .
J ę c z m i e ń  im  k r u p y .  Kraków 29 /VII.  U  5 0 —  lO.O ) K  /. i. 10 i k y  
K u k u r y d z a .  Kraków 29/V II  lH.KO— 0 0 .0 0  K . Wiedeń HO/VII. 0 9 .9 2  

0 9 . 9 4  AT, Lwów H y VII, n o w a  12.50 — 12 HO K  P e s z t  9 0 / VII 9 . 2 1 — 9 .2 6  AT. 
za  100 k y

H r e c z k a  Kraków 29 /V II .  i 4 .00  - 1 9  0 0  AT. Lwów H0/V1I, 1 4 . 0 0 -  
15 .00  AT., z a  100  kg.
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Li
pie

c

Pszenica 7

Kraków (lipiec) 29 18.00— 18 50 1600
Lwów 30 18.00—19.50 14.80
Tarnów 25 18-00—19:00 15.00
1 od w o/oczy sk a . 23 15.80 16.50 14 00

n tos. bez cła 2.3 12.00— 14.20 10.20
Wiedeń . . . . 30 0 0 .0 0 -  00.00 00.00
Peszt . 30 0 0 .0 0 -  00.00 00 00
Geny w koronach

za 100 kg.

Berlin . . . . 28 17.10 00.00 15.60
W rocław . 28 1 8 .0 0 -  00.00 15.40
Poznań . . 28 17.80 00.00 15.20
Ceny w m arkach 

za 100 ky

W arszawa . . . 24 6 .3 0 - 6  90 5.15
Ceny w rublach 

za korzec.

Zyto Jęczm ień Owies

-17.00 14.50 
-15.20 12.50 
- 16.00ll6.00- 

14 8000.00- 
-11.40)00.00- 
- 00 .0000 .00-  
- 00.00  00.00

-15 .00  1 7 .0 0 -1 7  60 
14.00 16.0 ) -1 6 .5 0  

-1 6  00! 16.00 -17.1.0
-ooool 12.80-1460 

00.00  00.00  00 .0(1 
-00 00 00.00 -  00 Oo 
00.00  01) 0 0 — 00.00

00.0000-00—00.00 17 50 - 0 0  0
00.0014.20 
00 0000.00

<.000
00 00 16 00 -110.00

5.15 5 45 0 00 0 00

16.60 00 00

4.20 4.60

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e ,  o k o p o w e  i n a s i o n a
G roch . Kraków 29/V1I, 18.00—26.00 K. Wiedeń 28/V11, 2 0 .0 0 -2 6 .0 0  

Lwów 30/VII, 18.00—24.00 AT., za 100 kg.
F a so la . Kraków 29/VII, 14.00— 18.00 K ., Wiedeń 28/V1I, drobna 

16.00— 17.00 AT., długa i plaska 18.00—20 00 AT., pstra  1 0 .5 0 -1 1 .5 0  K  
Tarnów 25/V1I, 10.00 14.50 K., za 100 ky.

W y k a . Kraków 29/VI1 15 .0 0 - 00.00 A., Lwów 30/VII 14.00— 14.50 K
R z e p a k . Tarnów 2 5 / VII 23.00 - 2 4 .0 0  K .  Lwów30/Vli, 2 0 .5 0 -2 1 .0 0  A' 

za 100 kg.
K a rto fle . Kraków 29/VI1, stare 4.00—4.50 AT., Wiedeń 18/VII, 7.00— 

8.00 K . Tarnów 25/VII, 5 .00—5.60 K. za 100 kg.

Z w i e r z ę t a  i p r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W oły. Wiedeń 28 /VII, galicyjskie prima 74 -7 8  K . secumla 68 — 

73 K., tertia  59 — 67 A'., za 100 kg. żywej wagi.
Podgórzej pod Krakowem. 1/VIII. Spędzono na targ 272 sztuk bydła 

rogatego, 185 sztuk cieląt, 84 sztuk trzody. Płacono za byJto z paszy 
lepszej jakości 62—65 AT., za gorsze 56—60 AT., za bawoły 56 K ., za 
cielęta 72— 78 A'., za trzodę 76 —84 K . za 100 kg żywej wagi. Prze
bieg targu był ożywiony. Sprzedano wszystko.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 24 VII młode 7 2 —96 A’., tłuste 86 —104 A', 
za 100 kg. żywej wagi.

M asło. Wiedeń 28/VII. deserowe 2.20 2.4 > A”., wiejskie 2.00 -2 .20  K  
zwykłe targowe 1.80—2.00 A. Krakó V 29/V11, targowe 1,50 —1.80 K . za 1 
ky., Hamburg 18/VII. stołowe 1 klasy 188.00—202.00, U klasy 0 0 0 -  000 
m arek  za 100 kg., Berlin 29/VII, dworskie i spółkowe prim a 200—204, se 
cunda 192 — 200, tertia  184— 190 m arek  za 100 kg.

J a ja .  Wiedeń 28/VII, prima 39—40 sztuk, seouuda 41—42 sztuk, 
za 2 A'., Kraków 29/VI1 2.40 2.80 K., Berlin 29/VI1 2 65—3.00 Marek
za kopę.

Spirytus .
38.40—38 80 rafinowany7.5% 90% bezWiedeń 28/VI1, surow y 

opłaty 131.75—132.25.
Lwów 30/V1I gotowy paritas Tarnopol 32.00—32.50 K .
Kraków 29/V11 okow ita z op łatą  na 75%  T ral. 138 K., sp iry tus 

z op łatą  na 95%  Tral. 178 K., za Hektol.

P a s za .
Siano . Kraków 29/VI1 stare 4.20—6 0 0  K., now e 05.0—06.80 K ., 

Tarnów 25/VII 6 .00— 6.6u K. Wiedeń 28/VIt stare  8.00—0 00 AT., nowe 4.00— 
6.60 K . za 100 kg.

K o n ic zy n a . Kraków 29/VI1, 6 .00—6.40 K. Wiedeń 28/VI1 sta ra  0.00— 
00.00 AT., now a 4 20—7.40 K„  za 100 kg

Słom a. Kraków 29/VI1 4.40—5 00 K. Tarnów 25/VII, 4.00 —4.40 K- 
Wiedeń 28/VII 5.20—5.40 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam K rzyżanow sk i.

M locarnie: sztyftową i cepową w dobrym  
stanie ma do sprzedania Zarząd dóbr Rogoźno 
poczta Jaworów.

Poszukuje się dla dzieci pod wierzcli i w za
przęgu ujeżdżanego osiołka. Oferty przyjmuje 
Administracya „Tygodnika Rolniczego11.

T o w a r z y s t w o  Ro ln icz e  O k r ę g o w e  w Hawyni S ą c z u
poleca .swój

SKŁAD SZTUCZNYCH NAWOZÓW
przy drogueryi p. Tadeusza Kwicińskiego na ulicy .Jagiel
lońskiej, w którym sprzedaje towar sprowadzony z central
nego biura sprzedaży sztucznych nawozów Komitetu c. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego, prowadzonego przez 

towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce. 
Zastępstwo sprzedaży soli bydlęcej i kainitu Wydziału krajowego.

WÓZKI i SZYNY
D L A  K O L E J K I  

G O S P O D A R S K I E J

tanio do sprzedania.

Z g ło s z e n i a  
pod  „KOLEJKI11 
d o  a d m in is t r a c y i  

Tygodnika rolniczego.

Powozów mnóstwo,  
wózków dużo wolantów  
otwartych p o d d o s t a t k i e m  
k u c z e r ,  f a e t o n ó w  d a m s k i c h
huk, a źe k u p u jąc y ch  jest 
te g o  ro k u  b r a k ,  to też 
wszystkie powozy, wózki no
we i używane około 50 sztuk, 
sprzedaje po w y ją tk o w o  

n isk ich  cen ach  z a  g o tó 
w k ę  bez pośredników

w k o n ces .  sk ładach  
z pojazdami używanemi

na resorach

3T. CYRANKIEWICZ 
p r z y  ul  B r a c k i e j  1 . 9 .  

i p r z y  ul .  S z p i t a l n e j  1 . 3 4 .  
n a p r z e c i w  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o
W łaściciel konces. składów 
z powozami mieszka przy ul. 

św . J a n a  1. 30 parter 
(pod pawiem).

8

Patentowane pompy KLIlGS’ft

Nr. 2

są najlepsze i najtańsze do wody i gnojówki. 
Działalność w godz nie 1 .000 litrów, t l e n y :

D re w n ian e  (Nr. 2) ' '' ® l
29 32 36 40 49 koron 

i K ute  ż e la z n e  (Nr. 3) wewnątrz i zewnątrz po- 
cynkowane, nie rdzewieją, nie zatykają  się:

3 4 5 6 m etrów głębokości 
TO 49 58 68 koron 

R o z p r y s k iw a c z  do g no jó w k i  ż e l a z n y  k u ty :  s z t u k a  9 k o r

J O Z E F  K L I N G S Nr. 8

A LTR O TH W A SSER , Ś lą sk  au stryacki.^
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P O R K  I N 
znakomity środek do

tuczenia 
świń.

P E C U S 1 N  
z n a k o m i t y  d o d a t e k  d o  p a s z y
w celu tuczenia  
w szystk ich  

zw ierząt  
d o m o w y c h :

* ło n i,  byków , w o łó w , krów, c ie lą t, o w iec , św iń , ł ó z ,  o s łó w , p só w  i drobiu.
1 paczka (V2 kg.) 1 kor.. 4 paczki na próbę franco 4 kor.

Fabryka  ś r o d k ó w  do tu cz e n ia  zw ierząt  
W iedeń  IX, B le ich erg a s se  Nr. 6.

S k ł a d y :  A ndrychów  Józef Sowiński; C habów ka Maurycy 
Schwarz;  Chybi Jakób Mechner; C zerniow ce Schmidt i Fonten; 
Dziedzice Bracia Nitsch; Kęty St. Hałalek; Kimpolung Wolf Land- 
mann; L w ów  apt. Piotr Mikolasch. Alojzv Hiibnor; Lim anow a 
Samuel Schnur; Miiówka B. Geller; M aków  Eug. Glattmann; Nowy 
Sącz A. Krawczyński; Nowy T a rg  J. Mostbaum; S Teichner; 
Oświęcim Fr. Matyszkiewicz; Przem yśl Selig Ehrmann; Rzeszów 
Markus Munderer; Stryj Abraham Hacker; Tarnopol M. Ostrowski; 
T arnów  M. (fans: W adow ice  Ja n  Pohl; Z baraż  Krzysztof Zacha- 
ryasiewicz; K raków  Fr. Zopoth i Ska, Heim i Ska; Mikulińce I. Men- 
czer; Leżajsk Henryk Kijas; T u rka  Henryk Ar/.t; Jazłow iec  A Ba- 
bicz; Rymanów Marceli Ńadziakiewicz; Radziechów Alfred Mehoffer; 
Medenice M Kris; Gliniany Salomon linger; Z akopane  SI. Statter; 

K alw arya  Jakób Aftergut; Sam bor Eis k Butlerweich.

Z A R Z A D

DÓBR MIKUUCE
p o c z t a  P r z e w o r s k .

sprzedaje do siewu;

Pszenicę ostkę galicyjską,
uznaną najplenniejszą o d m ia n ę ............................cena Kor. 20 '—
7 % . ł n  P o ł l / l l C  pierwszy zbiór oryginalnego nasie-
Ł |  l u  r c l K U o j  nja ............................cena kor. 20-

Żyto polskie grodkowickie, ™r“ełńa
o d m ia n a .........................................................................cena Kor. 18'—
Ceny rozum ieją się za 100 kg. w raz z workiem, loco sta- 
cya P r z e w o r s k .  W  razie znaczniejszej zwyżki cen targowych, 

ceny powyższe ulegną zmianie.

Poręcza się ziarno dorodne, czyste i dobrze kiełkujące. 
mr P r ó b e k  n i e  w y s y ł a  s ię .

„PERKUN a e . .
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

Wyrabia jako specyaluośe:

M Ł Y N K I D O C Z Y S Z C Z E N IA  Z B O Ż A

w trzech wielkościach po 80— 100— 120 koron. 

m ST  Cenniki maszyn rolniczych w ysyłam y na  żądanie .

B i b u ł k a  o d z n a c z o n a  n a j w y ż s z ą  n a g r o d ą  na  w y s t a w i e  ś w i a t o w e j  w P a r y ż u  19j 0. 
T u t k i  c y g a r e t o w e  o d z n a c z o n e  z ł o t y m  m e d a l e m  n a  w y s t a w i e  przyr o d n . - l e k a r s k .  w K r a k o w i e  1900.

Z a g ł a d  p r z e m y s ł o w y  w y r o b ó w  p a p i e r o w y c h  o r a z  tutcl< c y g a r e t o w y c h

„NOR!S“
W Ł A D Y S Ł A W A  B E Ł D O W S K I E G O

magistra farmacyi i chemika w Krakowie  

P O L E C A :
Wszelkie gatunki tutek cygaretowych białych i żółtych „MaTs“.
Szczególną uwagę zwracam na tutki Noris ze „Salvesoleni“.

„Salveso l“ pochłania nikotynę czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą dla palącego papierosy,-
czego zw yk le  wata dokazać nigdy nie może.

Cygarniczki p a p ie ro w e  -  to pierwszy, wyrób polski w Galicyi.
Polecam je —  jako znakomity wyrób

ŻĄDAJCIE TUTEK CYGARETOWYCH ,,NOR5S“ . ŻĄDAJCIE CYGARNICZEK „NORIS“ .

Do  n a b y c i a  w  t ra f ik ach  i han d l ac h .
Z  w y s o k i e m  p o w a ż a n i e m  W ł .  B c ł d o w s k j ,  m agis te r  farmacyi i chemik.

Na żąd an ie  w y sy ła m  darm o i opłatnie  o k a zy  tutek.
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p o  p o s t a w y

T o m a sy n a  (o je s t  żużle T h o m a sa
p r a w d z i w e  z n a j ś c i ś l e j s z ą  g w a r a n c y ą  

a) n is k o p ro c e n to w e  z 13—14% 
b) w y s o k o p ro c e n to w e  z 18—21%  

kw asu  fosforow ego zupełnie, to je s t 100% lub 80% roz
puszczalnego w  kw asie cytr.

W s z e lk ie  su p e r fo s fa ty  16—20%
M ączki k o s tn e  p r ep a ro w a n e  i p arzone  
z p rzyznaniem  dogodnego kredy tu  lub opustu 

kasow ego i p raw a

analizy kontrolnej
po cenach najtańszych  w w aru n k ach  m ojego katalogu  

rolniczego, k tó ry  p rzesy łam  darm o i opłatnie.
D o m  r o l n i c z o - p r o d u k c y j n y  

ERNEST BAHLSEN W KRAKOWIE.
Biuro dla zam ów ień ul. K arm elicka 21.

<§§
P Ł A S Z O W S K A  P A R O W A  F A B R Y K A

DACHÓWEK i CEGIEŁ
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

BIURO w KRAKOWIE p r z y  ul. ś w .  G e r t r u d y  I. B
po leca

D A C H Ó W K I  T Ł O C Z O N E  i C I Ą G N I Ę T E
W  K O L O R Z E  C Z E R W O N Y M  LIJI1  C Z A R N Y M ;

RURKI  D R E N O W E  K A Ż D E J  W I E L K O Ś C I .
D o s t a w y  d a c h ó w e k  o b e jm u je  dla w y g o d y  S z a n .  o d b i o r c ó w

w r a z  z k r y c i e m .
CENNIKI I PRÓBKI wysyta BEZPŁA TN IE.

O l ic zn e  z a m ó w i e n i a  u prasza
ZAR ZĄ D .

P ie r w s z a  P r o śe ie jo w sk a  F a b ry k a

M A S Z Y N  R O L N I C Z Y C H
F. W IC H T E R L E G O

poleca na sezon:
g r a b i a r k i ,  k o s ia rk i  i ż n i w i a r k i  o ryg .  a m e 
r y k a ń s k i e  „Mc. C o rm i c k . "  p o d  k o r z y 

s t n y m i  w a r u n k a m i .
Z a m ó w ie n ia  p rzy jm u je  ty lko g ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  i sk ład  

Franciszek Albin w P odgórzu .

w*
„ , ,?• uPrz - w oda do m ycia dla koni.
Cena 1 flaszki K. 2.80. Od 40 lat używ any w nadw ornych m asztalar- 

k m ach, w w iększych s tajn iach  wojskowych i cywilnych, do wzmuc- 
k niem a przed , odnow ienia s il po wielkich trudach, w zwichn e-

™S, i Z-K in 0 aC1-Scl?8 ‘en 1 *• P- uzdolnią konia do znakotni- 
k  tych działalności w trenow aniu. Praw dziw y jylko z powyź- 
k s z y m  znakiem  ochronnym  do nabyc ia  we w szystkich 

’ ‘ i , ' W ? ?  A ustryi-W egier. Główny s k ł a d /
^  Franciszek Jan Kwizda, c. i k. aust. węg. k. ru m u ń s k i^

. i ksiąz. bulgar.
dostaw ca nadw orny, ap tekarz okręgow y, Korneuburgu |iod Wiedniem

W

Krajowy kurs m leczarski
celu wykształcenia praktycznych kierowników m leczarń odbędzie się w Kraj. m leczarni w  R ze

szowie w czasie od 1-go października do 30-go listopada b. r. Dla uczestników kursu utworzone 
dwanaście miejsc funduszowych, zapewniających całe utrzym anie w czasie trw ania kursu i zwrol 
kosztów podróży koleją. Podania o przyjęcie wnieść należy do W ydziału K rajow ego najpóźniej dc 
15-go września b. r. — z załączeniem : a) metryki, b) św iadectw a ukończonej szkoły ludowej, c) św ia

dectw a moralności, d) krótkiego życiorysu (curriculum vitae).
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f D o m  r o l n i c z o - p r o d u k c y j n y

ERNESTA BAHLSENA
w  K rakow ie ,

poleca do natychm iastowej dostaw y:

Ź n i w i a r k o - w i ą z a ł k i ,  Ż n i w i a r k i
oryginalne amerykańskie, najlepszej i najnowszej kon- 
strukcyi ze słynnych fabryk:

„Massey Haris" „D. M. Osborne“
na bardzo d ogod n ych  warunkach. 

O ferty na żąd an ie
o d w r o i n ą  p o c z t ą  l u b  t e l e g r a f i c z n i e .

j i .
N A S I O N A  L E Ś N E

Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro
dów, sadów, do wysadzania dróg i alei, róże i t. d. 

s ą  d o  n a b y c ia  w  szk ó łk a ch  le ś n o -o g r o d o w y c h
Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w ie  pod Czarną.

Cennik na żądanie odwrotnie. 

 » «  ------------------------------------
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Now ość! Nowość!

Siewniki ręczne
dla koniczu, nasion traw , ż y ta  owsa, jęczm ien ia , ku
k u rydzy  i t, d. Z a l e t y :  o s z c z ę d n o ś ć  n a s i e n i a ,  
r e g u l a r n o ś ć  w y s i e w u ,  o l b r z y m i a  s z y b k o ś ć .  

Z astosow anie  w gó rach , row ach , k linach. 
T aniość i trw ało ść .

Cena: Kor. 50 za sz tu k ę  za pobraniem  z W iednia. 
G łów n y  s k ł a d :  Echinger & Fernau 

Wien XV N eubaugiirtel 7 i’ 9.
Na żądanie p ro spek ta .

Now ość! N ow ość!

S. Bubera Synowie Lwów  
Gródecka 20

polecają
j a k o  w y łączn i  rep rezen tanc i

W szelkie przyrządy potrzebne w go
spodarstw ie m leczarskiem  szwedz

kiego Tow. akc.

A l f a - S e p a r a t o r
8 0 0  p i e r w s z y c h  n a g r ó d ,  
„ G r a n d  P r i x “ w  P a r v ż u .

Słynne patentowane garnitury, młocarnie j Benzynowe, naftowe, spirytusowe 
parowe i wszelkie maszyny rolnicze Motory i lokomobile

Tow. akc.H O F H E R R A
W ie d e ń

W iró w k i -  -  -  -  

M aśln ice -  -  — -  

W y g n ia ta c ze  -  -

O zięb iacze  -   -----

P o d g r z e w a c z e  -  -  

S tą g w ie  -  -  -  -  

K o n w ie  - - - - -

i SCHRANTZA
-  B u d ap eszt. M A R I E N F E L D E .

Pługi i siew niki

R U D O L F A  S A C K A
Lipsk-Plagwitz („Grand Prix“).

Z ak ład an ie  zu p e łn y ch  m leczarń  
p a ro w y ch  i ręczn y ch .

Ż n iw ia r k o - w ią z a ł k i  „Ideał“ 
lekkości w robocie

Odznaczone dyplomem honorowym To
warzystw a gospodarczego czeskiego w Pradze 
w maju 1901 r.

Zupełne bezpieczeństwo przed eksplozyą.
Gotowość ruchu w ciągu 10 minut.
Fabryka ta  zatrudnia przeszło 1000 ro

botników i dostarczyła ju ż  zwyż 30 0 0  loko- 
mobil wyłącznie do celów rolniczych.

DEERING-Harvester Comp, 
w C h ica g o  (»G ran d  P rix«).

Wyroby D eeringa , które na ostatniej paryskiej 
wystawie z pomiędzy wszystkich innych uznane 
zostały za najlepsze i wyszczególnione najw yż
sze mi odznaczeniami, cieszą się wielkiem rozpo
wszechnieniom w Królestwie Polskiem, a  żni
w iarki tegoż w k raju  odznaczono zostały przy 
próbie w Żurawicy dolnej na polach J. O. Ks.
Sapiehy w roku 1900 najwyższą nagrodą; vide 

„ Rolnik “ Nr. 50 z 15/X1I 1900.

W sze lk ie  m otory , m a sz y n y  ro ln icze  i m le c z a r s k ie  i c z ę ś c i  sk ła d o w e  z a w s z e  n a  sk ła d z ie .
K a ta lo g i ,  c e n n ik i  i o b j a ś n i e n i a  d a r m o  i o p la tn ie .

Nąjlepsz e z uźytk o w; i- 
nie mleka, najw iększy 
w ydatek masła i na j
lepsze masło sij tylko 
wtedy możliwe, jeżeli 
się oddziela śm ietankę 

z m leka zapomocą 
centryfugi

A l f a  - S  e p a  r a  t o r

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


